
Okładka
[image: Okładka]

  Strona tytułowa


  Liliana Arkuszewska


  CZY BYŁO WARTO


  ODYSEJA DŻINSOWYCH KOLUMBÓW


  Strona redakcyjna


  Redakcja: Zuzanna Gościcka-Miotk


  Korekta: Monika Pruska


  Okładka: Paulina Radomska-Skierkowska


  Skład: Monika Burakiewicz


  © Liliana Arkuszewska iNovae Res s.c. 2014


  Podobieństwo niektórych opisanych wksiążce postaci, miejsc iwydarzeń do rzeczywistych jest przypadkowe.


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie, reprodukcja lub odczyt jakiegokolwiek fragmentu tej książki wśrodkach masowego przekazu wymaga pisemnej zgody wydawnictwa Novae Res.


  Wydanie pierwsze


  ISBN 978-83-7722-635-3


  NOVAE RES – WYDAWNICTWO INNOWACYJNE


  al. Zwycięstwa 96 / 98, 81-451 Gdynia


  tel.: 58 698 21 61, e-mail: sekretariat@novaeres.pl, http://novaeres.pl


  Publikacja dostępna jest wksięgarni internetowej zaczytani.pl.


  Wydawnictwo Novae Res jest partnerem Pomorskiego Parku Naukowo-Technologicznego wGdyni.


  Konwersja do formatu EPUB/MOBI:


  Legimi Sp. zo.o. | Legimi.com


  Emigrantom iwszystkim,

  którzy podali im pomocną dłoń.


  Od autora


  Myśl onapisaniu tej książki zrodziła się ponad piętnaście lat temu.


  Po powrocie zwakacji wMeksyku wypoczęta, pełna wrażeń ientuzjazmu poszłam do pracy. Tam czekała na mnie niespodzianka, pink slip – różowa kopia wypowiedzenia. Miałam pięć minut na zabranie swoich prywatnych rzeczy itelefon do Andrzeja. Eskorta ochroniarzy wyprowadziła mnie zbudynku.


  Do tego momentu życie na emigracji, mimo przeszkód itrudności, postrzegałam raczej wróżowych barwach. Niespodziewana utrata pracy była bolesnym ciosem wmoje ego. Sposób, wjaki to zrobiono – osobistym dramatem, przeżyciem trudnym do strawienia.


  Straciłam interesującą ibardzo dobrze płatną posadę. Jako projektant graficzny pracowałam wtej firmie ponad sześć lat imyślałam, że zostanę wniej aż do emerytury. To pechowe zrządzenie losu otworzyło mi oczy na bezlitosność systemu kapitalistycznego, wktórym zwłasnego wyboru przyszło mi żyć. Rozgoryczenie izawód spowodowały, że zapragnęłam zaszyć się wjakimś zacisznym miejscu, zdala od wszystkich iwszystkiego, najlepiej wodległym, tropikalnym zakątku świata.


  Przeżyty wstrząs wyzwolił potrzebę wylania zsiebie żalu. Rozważenia iopisania kolei losu, które przywiodły mnie do tego punktu mego życia. Wówczas po raz pierwszy od wyjazdu zPolski zaczęłam rozmyślać, czy było warto emigrować iczy był to dobry życiowy krok. Zwątpiłam.


  Opatrzność jednak czuwała. Dmuchnęło nadzieją izłapałam wiatr wżagle, gdy zaoferowano mi inspirującą posadę wwydawnictwie. Ponownie się odnalazłam. Dowartościowałam się. Doceniono mnie – awansowałam. Poznałam ciekawych ludzi. Rosłam zfirmą; stała się motorem imożliwością realizowania marzeń. Żyłam tą pracą, często zostawałam po godzinach, apoza nią codzienność wypełniały obowiązki domowe irodzina. Owykrojeniu czasu na pisanie nie było mowy.


  Mijały lata. Kolejne przeżycia przynosiły nową wiedzę igromadziły doświadczenia. Nie wszystkie były przyjemne. Niezmiennie jednak miałam wmyślach książkę, plan opisania przebytej drogi. Szukając mobilizacji iczasu, dojrzewałam. Koleje życia ibieg zdarzeń stopniowo odpowiadały na nurtujące pytanie.


  Teraz znam odpowiedź. Ocenę pozostawiam tym wszystkim, którzy zechcą przeżyć ze mną tę przygodę isami orzec – czy było warto?


  Słowo wstępne


  Jakie życiowe plany może mieć młody człowiek mieszkający wPolsce wlatach siedemdziesiątych? Czego od życia oczekuje moja generacja, od dziecka karmiona historią zaborów, wyzwoleńczych zrywów iwojenną przeszłością?


  Przyszło nam żyć wPRL-u, wustroju socjalistycznym. Kolejna rewolta narodu irodzą się NOWE nadzieje. Odwilż napełnia optymizmem serca imózgi obywateli.


  „ABY POLSKA ROSŁA WSIŁĘ, ALUDZIOM ŻYŁO SIĘ DOSTATNIEJ”.


  Lata gierkowskie – „POMOŻECIE? POMOŻEMY!”. Polacy wreszcie mogą jeździć po świecie. No, niezupełnie swobodnie, bo jeszcze nie mamy paszportów wdomowych szufladach. Ciągle musimy składać onie podania. „Do odważnych świat należy” – sprawa do załatwienia. Coraz więcej znas podróżuje. Nastał boom ekonomiczny, jak filmowa Bonanza. Zarabiamy niby więcej iwsklepach lepsze zaopatrzenie. Na wystawach sporo modnych, lepszych, zachodnich towarów. Wydajemy miesięczne pensje na parę amerykańskich dżinsów lub szpanerskich butów ijakoś zmiesiąca na miesiąc życie się kręci. Dookoła rozbrzmiewa wspaniała PROPAGANDA SUKCESU.


  „POLAK POTRAFI”. Rosną rzesze młodych, ale nie tylko, tłumnie wyjeżdżających na Zachód. Nie, bynajmniej nie po to, by zwiedzać, choć formalnie, dla władz, oczywiście wcelach turystycznych. Wszyscy jednak wiedzą, że jeżdżą na saksy. Mobilizuje ich czarnorynkowy kurs złotówki do zachodnich walut.


  Robociarze za miesiąc pracy na Zachodzie zarabiają w„twardej walucie” równowartość rocznej pensji krajowej. Każdy fortel jest więc dobry, aby wykorzystać taką szansę. Bezwizowe kraje Skandynawii oraz Austria cieszą się największym powodzeniem. Ci, co mają kontakty iukłady, jadą do Zachodnich Niemiec lub do Francji na winobranie. Na kalafiorowych polach szwedzkich badylarzy pod Malmö spotykają się studenci zasystentami tudzież wyższą kadrą naukową, bywa, że... „O, dzień dobry, panie dziekanie”. Polska klasa pracujących dobrowolnie, bez przymusu testuje potępiony iodrzucony unas system ekonomiczny.


  Czego się nie robi dla polepszenia bytu?


  Handlarze ze smykałką do przemytu wybierają drogę wymiany towarowej. Ztowarem jadą do Czechosłowacji, na Węgry, aodważniejsi do Związku Radzieckiego. Grecja lub Turcja – to rewiry dla zaawansowanych iwtajemniczonych. Idą: dżinsy, kryształy, kosmetyki, radia tranzystorowe, suszarki do włosów. Iinne towary; popyt jest nieograniczony. Do kraju płyną: złoto, biżuteria, skóry, karakuły iposzukiwane szałowe zachodnie ciuchy.


  Czego się nie robi dla polepszenia bytu?


  „Bankierzy” – spryciarze, nie brudzą rączek. Jadą, aby zarobić na samej wymianie waluty. Cinkciarze bratnich krajów, jak stęsknieni kochankowie, czekają na naszych już na dworcach kolejowych. Pełna obsługa inad wyraz troskliwa dbałość oklienta. Aż miło patrzeć, ile rodacy mają inicjatywy! Śmierć frajerom, tylko głupi by nie skorzystał.


  Czego się nie robi dla polepszenia bytu?


  Wraz zjuż normalną kontrabandą wręcz bezwiednie odchodzi szmugiel wiedzy iniecenzurowanych informacji. Nie do przechwycenia na granicznych przejściach płynie do kraju niewidzialna rzeka osobistych spostrzeżeń, doświadczeń iwrażeń. Okazuje się, że tamten ustrój daje zwykłym obywatelom możliwość wygodnego życia znormalnej pracy! Mieszkania, komfortowe domy, szkoły, szpitale, luksusowe samochody iwakacje wciepełku pod palmami są dla ludzi!


  Zachodnie kolorowe metropolie, rozjaśnione mnóstwem świateł, kuszą swym wdziękiem.


  Tak, większość znas ma właśnie takie pragnienia. Czy żyjąc wPolsce Ludowej, możemy je spełnić? Czy nie ma innej rady itrzeba wyjechać?


  Emigracja, ta „wielka”, zprzymusu, ita „za chlebem”, zkonieczności, to pojęcia znane nam tylko zliteratury. Mają wydźwięk tajemnej głębi, podniecającej przygody. Myśl onich wywołuje drżenie. Wyjazd na stałe wświadomości młodych Polaków to ciągle wielka sprawa, krok, którego konsekwencji nie sposób przewidzieć.


  Czego potrzeba, aby zdecydować się na emigrację? Odwagi, uporu, determinacji, dobrego planu, wizji iwytrwałości? Czy to wystarczy? Amoże desperacji, bo ona często mobilizuje ibez wątpienia ułatwia podejmowanie trudnych decyzji?


  Następny zryw i„SOLIDARNOŚĆ” – czy ona przetrwa?


  Czas biegnie idyskusja trwa.


  Chcemy polepszenia bytu.


  Może by jednak zakosztować „ZGNIŁEGO ZACHODU”?


  Czy to wyjazd na zawsze?


  Tu nie ma się nad czym zastanawiać, trzeba stąd spierdalać!


  Oto jest ten grunt, zktórego wyrasta moja, nasza emigracja.


  Część I


  Nie pojadę!


  Był to dzień jak każdy inny. Gosik grała na pianinie wnaszym pokoju, aja na skrzypcach ćwiczyłam sonatę włazience. Wjej przytulnej ciasnocie najłatwiej było mi się skupić. Kiedy skończyłam, mama zawołała:


  –Lilusiu, obiad! Poproś Małgosię.


  Wyszłam do przedpokoju izza drzwi wejściowych doszło do mnie znajome chrząknięcie. Po chwili wszedł ojciec. Wyglądał jak zawsze. Zadbany. Lecz tego dnia miał niezwykłą, tajemniczą minę. Przytulił mnie iuszczypnął wnos na przywitanie. Zdjął popielatą marynarkę, powiesił na wieszaku isięgnął po coś do teczki. Rozluźnił granatowo-szary krawat wukośne pasy iskierował swe kroki do kuchni. Na środku stołu postawił butelkę szampana.


  –Acóż to za okazja? – zapytała mama.


  Pianino ucichło.


  Ojciec kręcił głową, jakby sam czemuś nie dowierzał.


  –Wyjątkowa – rzekł, przygarniając mamę. Siadł na taborecie, wyraźnie zagłębiony wmyślach. Przeczesywał palcami ciemne, falowane, krótkie włosy, które naturalnie układały się do góry, gdy dołączyła do nas Gosik. Przywitała tatę buziakiem ispojrzała na butelkę, apotem na mnie. Zdziwiona uniosła brwi. Cierpliwie czekałyśmy, aż mama naleje ojcu zupę. Skoncentrowana, by nie rozlać, ostrożnie postawiła talerz parującego rosołu przed nim iusiadła obok.


  –No, mów!


  Tato wmilczeniu sięgnął po maggi ipieprz. Wymieszał makaron izabrał się zapetytem za jedzenie.


  –Zygmunt! Na litość boską! Czy nam wkońcu powiesz?!


  Wstał bez słowa iprzyniósł zkredensu cztery kieliszki. Patrzyłyśmy, zjakim opanowaniem odkorkowywał butelkę, zpowagą wlewał do kryształów musujący trunek. Chwycił kieliszek iwzniósł toast:


  –Za lepsze życie! – upił łyk ispokojnie usiadł, nie spuszczając znas oczu. – Otrzymałem propozycję wyjazdu na placówkę do Peru. Mam tam prowadzić finanse polsko-peruwiańskiej spółki rybackiej.


  Gosik rozdziawiła usta na znak uciechy ikopnęła mnie pod stołem. Odwdzięczyłam się niemrawym uśmiechem. Nie bardzo wiedziałam, jak tę wiadomość potraktować. Milczałyśmy, czekając, aż mama coś powie.


  –Niewiarygodne! – dostała rumieńców, oczy rozbłysły zachwytem. Była zojca dumna. – Rozumiem, że ten wyjazd dotyczy także nas, najbliższej rodziny?


  –Oczywiście.


  Wtedy nie zdawałam sobie sprawy, jak bardzo ten moment zmieni moje życie.


  Słowo „Peru” ciągle dźwięczało mi wuszach. OPeru rozmawiało się wdomu nieustannie. Najpierw siedziałam cicho, niezadowolona, podczas rodzinnych dyskusji. Główkowałam, jakich argumentów użyć, by tam nie jechać. Wkońcu wybuchłam:


  –Ja nie wyjeżdżam! Nie chcę jechać do żadnego Peru!


  –Co? Samej cię nie zostawimy. Nie ma mowy! Pojedziesz znami!


  –Nie pojadę! – itak przez następne tygodnie toczyłam walkę zrodzicami. Perswadowałam, płakałam, krzyczałam. – Rujnujecie mi życie! – powtarzałam wkółko.


  Powodem był Damian. Nie chciałam się znim rozstać. On był tym jedynym, stworzonym dla mnie. Moje czarnookie bóstwo. Ośniadej cerze, czarnych, gęstych, falowanych włosach, smukły przystojniak. Byłam wnim ślepo zakochana. Co ztego, że miał małe oczy, kartoflany nos, wąskie usta ikrzywe nogi; jego nie szpeciły. Wręcz odwrotnie, dodawały mu męskości. Przyznaję, Apollo zniego nie był, ale podobał się, miał powodzenie. Imponował nienagannymi manierami. Inteligentny, intrygujący uśmiech, choć czasami cyniczny, przyciągał. Damian lubił szpanować. Mnie to nie drażniło, za to Gosik nie mogła zdzierżyć jego zgrywów.


  –Jak ci to nie przeszkadza? Nie razi cię? Nie widzisz, że zachowuje się jak pajac? – często pytała. Ami nic uniego nie przeszkadzało. Miłość widzi innymi oczami. Nie docierało do mnie.


  –Jak można nie chcieć wyjechać? Ty chyba rozum postradałaś! – słyszałam te słowa od wielu.


  –Masz szansę zobaczyć świat. Poznać lepsze życie... – Gosik pracowała nade mną cierpliwie.


  –Głupia jesteś, że nie chcesz się stąd wyrwać! – ganił Sławek. – Ja poleciałbym na skrzydłach.


  Kogo jak kogo, ale jego powinnam była posłuchać, prawdziwego przyjaciela. Poznałam go przed domem na Gorkiego. Spadł mi znieba.


  –Lilka? – zagadnął przed bramą, gdy wracałam zamyślona ze szkoły muzycznej ze skrzypcami pod pachą.


  –Taaak. Askąd wiesz?


  –Od Andrzejka.


  –Aha. Aty kto?


  –Sławek – uśmiechając się, wyciągnął rękę. Wysoki, wokularach, zczupryną kędzierzawych ciemnych włosów opadających na ramiona. Był ubrany wdżinsowe spodnie irozpiętą dżinsową kurtkę, spod której wystawała koszula wkratę. Miał ciepły uśmiech.


  –Chodź, posłuchasz naszej muzyki. Poznam cię zcałą paczką – biła od niego energia.


  Zaciekawiona poszłam.


  Wtedy nie wiedziałam, skąd się wziął wnaszej dzielnicy, aon już od jakiegoś czasu przychodził do Andrzejka, mojego kolegi zpodwórka. Uniego spotykał się zkumplami zSzóstki – liceum numer 6. Wszyscy byli miłośnikami zachodnich zespołów; grali na gitarach ich utwory, śpiewali albo słuchając muzyki, grali wkarty.


  Zkorytarza mieszkania na parterze ukłoniłam się rodzicom Andrzejka iweszliśmy do pokoiku oddzielonego ścianką od kuchni. Ciasny, wyglądał jak studio nagrań. Udekorowany plakatami zpodobiznami piosenkarzy. Gdzie nie spojrzeć, rozrzucone wnieładzie płyty itaśmy. Zmagnetofonu Grundig na szafce płynęła muzyka. Inna od tej, której zwykłam słuchać – rockowa. Deep Purple, tak mi się zdaje. Bractwo, zajęte sobą, nie zauważyło, gdy weszliśmy. Sławek, trzymając mnie za rękę, głośno zawołał:


  –Zobaczcie! Przyprowadziłem czwartego do brydża.


  Nie rozumiałam, dlaczego wten sposób mnie zaanonsował, bo wpokoiku było ich więcej niż czworo. „Dowcipny” – pomyślałam.


  –Poznaj – zaczął. – Lolek, Kajtek...


  Andrzejka, jego siostrę Danę iJasia już znałam, aDamian przedstawił się sam. Znonszalancją ucałował mnie wrękę. Zakochałam się wnim od pierwszego wejrzenia. Życiowa przemiana. Sławek wprowadził mnie między innych ludzi. Zaakceptowana, przebywałam znimi tak często, jak tylko mogłam. Stałam się jedną znich iponieważ chodzili do Szóstki, też poszłam do tej szkoły. Szkoła muzyczna, artystyczne towarzystwo, które uwielbiałam do tej pory, zeszły na drugi plan.


  Potem tego żałowałam.


  Szóstka miała opinię ogólniaka onajwyższym poziomie wSzczecinie. „Szkoła dla elity”, słyszało się. Jednak od początku wręcz jej nie cierpiałam. Była brzydka – stara, ponura iczuło się wniej presję otoczenia – tych wybrańców, wwiększości snobów. Nie lubiłam nauczycieli. Byli nieprzystępni. Ważni. Ajuż najgorsza była wredna biologiczka, która hołubiła chłopaków, adziewczyny gnębiła. Okolica też nie miała czym urzec; szkoła stała obok małego, łysego parku, wdodatku przy milicyjnym szpitalu. Ana dokładkę miałam do szkoły pod górkę – wdosłownym tego słowa znaczeniu.


  Przerwy spędzałam wśród swoich. ZKajtkiem, Lolkiem, Jasiem, przy boku Damiana. Wtulona wjego ramiona, wpatrzona wczarne oczy. Tylko Sławek ciągle biegał. Wszyscy go znali. Przewodniczący szkoły, nieustannie coś załatwiał. Lecz gdy go potrzebowałam, borykałam się zdylematami, był przy mnie. To Sławek pomagał mi wnauce. Wyjaśniał, wbijał do głowy matematyczne wzory. Pokazywał triki, jak cwanie zapamiętać te skomplikowane. Akiedy na lekcji łaciny wpadłam ze ściągawką, jako starszy brat poszedł mnie tłumaczyć. Pst! Bo nikt poza nami otym nie wie.


  Często bywał wnaszym domu. Dużo opowiadał. Rodzice bardzo go polubili, arozbawiał ich za każdym razem, gdy powtarzał:


  –Myślcie sobie, co chcecie... Dla mnie Lilka jest jak siostra, aożenię się zGosikiem! – sama śmiałam się ztych jego zapowiedzi. Nie brałam ich na poważnie, ale zbratowaniem się zgadzałam.


  Sławek potrafił do mnie dotrzeć. Sprowadzał na ziemię, kiedy zamiast się uczyć, opętana miłością bujałam wobłokach. Ochrzaniał, gdy była potrzeba. Słuchałam go imu ufałam. Niepostrzeżenie stał się moim powiernikiem, starszym bratem.


  WSzóstce znosiłam swoją mordęgę, dopóki „moi” nie zdali matury. Potem zniej uciekłam.


  Poszłam do Dwójki – Liceum Ogólnokształcącego numer 2 imienia Mieszka I. Okazały budynek szkoły mieścił się wjednym znajbardziej uroczych zakątków Szczecina. Otoczonym zjednej strony rozległym, gęstym parkiem Żeromskiego, azdrugiej nabrzeżem Odry, Wałami Chrobrego – perłą Szczecina.


  Ucieszona nowym środowiskiem, odżyłam. WDwójce roiło się od młodych artystów, uczniów, którzy drugą część dnia spędzali wpobliskiej szkole muzycznej albo plastycznej. Kształcili się, tak jak ja, dwutorowo. Siłą rzeczy miałam znimi wiele wspólnego. „Artyści, dziwacy” – często słyszałam. Doskonale się wśród nich czułam.


  Do Dwójki chodziła też Ryba – moja najlepsza koleżanka, zktórą od lat dzieliłam podwójne życie – to wpowszechnej, ito wmuzycznej szkole. Ona (tak jak Gosik) uczyła się gry na fortepianie, ale poza głównym instrumentem wszystkie inne przedmioty miałyśmy wtej samej grupie. Gdy tylko usiadłyśmy obok siebie wławce na umuzykalnieniu, stałyśmy się sobie bliskie. Przybyła mi druga siostra, filigranowa blondynka oniebieskich oczach. Nawet podobna do mnie, aco więcej, zgrałyśmy się charakterami. Nigdy się nie kłóciłyśmy. Wspólnie ćwiczyłyśmy solfeż, uczyłyśmy się historii muzyki, instrumentoznawstwa. Kułyśmy razem do egzaminów. Dzieliłyśmy doświadczenia isekrety. Powierzałyśmy sobie najgłębsze tajemnice. Agdy zagubiłyśmy się wlabiryncie życia nastolatków, zawsze potrafiłyśmy znaleźć wyjście. Jedyne co nas różniło, to pozaszkolne towarzystwo. Moją paczkę Ryba znała tylko zopowiadań izwidzenia.


  Tak jak wielu, ona również starała się przekonać mnie do wyjazdu.


  –Wiesz, Lila, ja na twoim miejscu bym pojechała – radziła, kiedy rozżalona na los tłumaczyłam swoje racje. Gdy drżałam na myśl orozstaniu zDamianem, ałzy bezradności jak grochy spływały mi po policzkach, rozumiała mnie. Też była zakochana, więc perswazje dawkowała stopniowo, by nie sprawić mi bólu.


  Często popłakiwałam Damianowi wrękaw, aon, zatroskany, tulił mnie igłaskał. Dumał, szukał rozwiązania. Co zrobić, abyśmy mogli być razem? Wreszcie zaświtała mu myśl:


  –Poproszę ojca, by porozmawiał ztwoimi rodzicami.


  –Może lepiej zmamą – zasugerowałam. Lubiła go, wprzeciwieństwie do taty, który nie ufał mojemu chłopakowi. Nie rozumiałam, dlaczego. Przecież Damian traktował mnie jak księżniczkę zbajki – zszacunkiem iczule. Inni, wtym jego rodzice, dostrzegali to.


  Słowa jego ojca: „Takiej miłości nie należy ignorować. Zobaczy pani... oni się pobiorą” – podziałały. Victoria! Mama się rozkleiła. Uległa. Chyba uwierzyła wnaszą miłość izobawy, by jej nie zrujnować, poświęciła się – została ze mną. Nie pojechała do Peru.


  Do dalekiej Limy najpierw poleciał tato. Gosik dołączyła po paru miesiącach, wgrudniu. Od tego czasu wyczekiwałam listów. Gdy przychodziły (często wfoliowej torebce, rozbebeszone, zkartką: „Uszkodzone wdrodze”), chłonęłam wszystko, co wnich opisywała. Wwyobraźni chodziłam znią po dzielnicach pięknych domów, wypielęgnowanych ogrodów zbasenami, ozdobionych tropikalną zielenią. Widziałam nowoczesną szkołę wstylu atrium, wktórej Gosik biegała po korytarzach wyłożonych jasnymi kaflami zmarmuru. Radosnych południowców ubranych wszare mundurki zbiałymi koszulkami, wśród których zroześmianą buzią hablała po hiszpańsku... Podobno ten język sam jej wchodził. Czy to możliwe? Ojejku, zawsze tego chciałam!


  Gdy pisała oojcu, jak bardzo był zaabsorbowany pracą, zdawałam sobie sprawę, że jej nas brakuje.


  Mama czytała każdy list po kilka razy. Przy każdym roniła łzy. Tęskniła boleśnie. Czułam się winna. Jednak to poczucie szybko znikało, gdy wracałam myślami do Damiana. Do doznań, jak cudownie jest kochać ibyć kochaną. Każdą wolną chwilę spędzałam znim. Było ich coraz mniej. Damian poszedł na studia. Był na innym kierunku niż Sławek, Kajtek iJasiu, więc naturalnie paczka się rozpadła. Studenci Politechniki Szczecińskiej byli pochłonięci nowymi zajęciami. Jakie by one nie były, zawsze okazywały się ważniejsze od moich.


  Któregoś wieczoru zachciało mi się rozweselić duszę. Zasiedziałam się wsalce szkoły muzycznej zRybą izkumplami. Graliśmy, śpiewaliśmy, odstawialiśmy chałturę. Do domu przyszłam późnej niż zwykle. Wpokoju rodziców grał telewizor.


  –Cześć, mamuś! – krzyknęłam od drzwi, ale nie usłyszałam odpowiedzi. Pomyślałam, że może zasnęła zmęczona. Odkąd pamiętam, mama całe życie gnała. Praca, zakupy, gotowanie, pranie... Ani odrobiny czasu dla siebie. Zawsze dbała, abym przypadkiem nie zapomniała zjeść.


  Postawiłam skrzypce przy ścianie iweszłam do kuchni. Tam jej nie było. Cicho, na palcach, zajrzałam do pokoju...


  –OJezu! Mamuniu! Mamuniu, co ci jest?! – siedziała wfotelu wyprostowana, jakby połknęła kij, irzęziła. Odchylała głowę do tyłu przy każdym dziwnie długim, branym ze strasznym wysiłkiem wdechu. Zwydechem miała jeszcze większe trudności. Dusiła się. Obie ręce trzymała na piersiach. Oczy miała wybałuszone, wystraszone.


  Nie wiedziałam, jak jej pomóc. Chciałam ją przytulić, ale bałam się, żeby nie wytrącić jej zpozycji, wktórej szukała ulgi. Serce mi łomotało. Wgardle zrobiło się sucho, awdołku czułam nerwowy ucisk. Trzęsłam się zprzerażenia. Chwyciłam za telefon iwykręciłam numer na pogotowie.


  Na drugi dzień zpłaczem teleksowałam zZGR-u [1] do ojca: „Mama wszpitalu. Przyjeżdżaj”.


  Zajęło dziesięć dni, zanim się zjawił. Zdnia na dzień łudziliśmy się nadzieją, że mama wydobrzeje, jednak stan jej zdrowia ani trochę się nie polepszał. Serce szwankowało, aataki astmy się nasilały. Ojciec zrezygnował zkontraktu wPeru. Miesiąc po nim, wróciła Gosik. Rewelacyjnie zmieniona. Przybyło jej kobiecego ciała, abrązowe włosy, pokryte złotymi pasemkami słońca, jeszcze bardziej falowały. Wpołowie września dołączyła do drugiej klasy wDwójce, ami zostało osiem miesięcy do matury.


  Przerażenie wkradało się wświadomość na samą myśl oegzaminie dojrzałości. Pojawiały się dręczące pytania: „Kim chcę być? Co robić? Co ma przyszłość? Czy wdalszym ciągu kształcić się wkierunku muzycznym? Zostać muzykiem? Wświecie artystów nie zajdę daleko” – zaczęłam zdawać sobie ztego sprawę. Do tego potrzebny był prawdziwy talent.


  –Więc co dalej? – główkowałyśmy zRybą godzinami.


  Tak naprawdę interesowała mnie medycyna, choć wiedziałam, że rozpoczęcie takich studiów to mrzonki, bo do ślęczenia nad książkami też nie byłam stworzona. Obie miałyśmy zagwozdkę. Co zrobić, by nie zostać tylko z„dużą maturą”? Szukałyśmy jakiegoś sensownego kompromisu.


  –Lila, już wiem, na co pójdziemy! – pewnego wrześniowego popołudnia Ryba wpadła do mnie zdyszana. Minę miała pogodną, pełną otuchy.


  –Na co?


  –Na geodezję!


  –Otym nie pomyślałam – spojrzałam na nią zaintrygowana.


  –To podobno bardzo intratny fach imam przeczucie, że nam się spodoba.


  Zajrzałyśmy do encyklopedii, czym dokładnie zajmuje się geodezja. Gdy skończyłyśmy czytać, poderwałam się, wyrzucając wgórę ramiona.


  –Doskonały pomysł! – uściskałam ją uradowana.


  Następnego dnia zamilkły skrzypce, powiesiłam je na ścianie. Zsentymentem spoglądałam na nie, wybiegając myślami wprzyszłość. Praca wjednym zbiur kartograficznych, dom, rodzina, aprzy moim boku Damian.


  Zadzwonił, kiedy snułam plany.


  –Masz chwilę? – zapytał cichym głosem. Wydawał mi się zakłopotany.


  –Pewnie.


  –Będę za parę minut. Czekaj na mnie przed bramą.


  Damian rozbijał się fiatem 125. Wowych czasach niewielu studentów jeździło samochodami. Wniecały kwadrans zjawił się na Gorkiego. Zatrzymał się przede mną zpiskiem opon. Wysiadł zauta izamaszyście trzasnął drzwiami.


  –Chodźmy na spacer – odezwał się, nie patrząc mi woczy.


  Szliśmy powoli, trzymając się za ręce, tylko tym razem zamiast ciepłem wiało od niego chłodem. Rozmowa się nie kleiła.


  –Nie wiem, jak ci to powiedzieć... – opuścił głowę, jakiś nieswój, wyraźnie zmieszany. Jego zachowanie zaczęło być krępujące. Przystanęłam. Akiedy wyślizgiwałam zjego ręki swoją, oznajmił:


  –Przestałem cię kochać... – mówił coś jeszcze, ale co, tego już nie słyszałam. Serce mi pękło. Wielka miłość roztrzaskała się na milion kawałków. Świat przestał istnieć.


  Zostawiłam go na ulicy. Pędząc do domu, dławiłam się płaczem. Wmieszkaniu nie było nikogo. Padłam na kanapę iwyłam. Jak długo? Nie wiem. Ocknęłam się dopiero wtedy, gdy poczułam czułe głaskanie. Podniosłam zamglony wzrok. Przy mnie stał ojciec. Nie pytał opowód – domyślił się.


  Wtuliłam się wjego ramiona. Łkając, szukałam ukojenia. Otworzyłam oczy. Na widok Gosika stojącej wbezruchu zprzerażoną miną ponownie się rozryczałam.


  –Co się stało? – przykucnęła przejęta.


  –Da... Damian ze mną... – nie potrafiłam dokończyć zdania. Przygryzłam dolną wargę, mocno zacisnęłam oczy, zktórych znowu wypłynął słony potok.


  Płakałam bez przerwy. Zasypiałam ibudziłam się ze łzami. Płynęły nieprzerwaną strugą. Zdruzgotana, nie byłam wstanie jeść, więc ojciec wytrwale karmił mnie zupami; wszystko inne rosło mi wbuzi. Rano przed pracą łyżeczka po łyżeczce wlewał we mnie kaszkę mannę. Współczuł. Ani razu nie prawił morałów, nie pouczał. Razem zGosikiem czuwali nade mną na okrągło.


  Rozpaczałam. We łzach topiłam żal. Trwało to trzy dni itrzy noce, aż wkońcu wstrząsnęła mną złość. Spłynęła ostatnia łza ichoć zostawiła posmak goryczy, dziurę wduszy, to nagle pęknięte serce drgnęło. Krew zabulgotała. Wezbrał bunt. Nieokiełznane pragnienie – odrobić stracony czas, bez hamulców pohulać, poszaleć, poznawać nowych ludzi. Lubić, nie kochać, używać życia. Wolna poszybować na szeroko rozpostartych skrzydłach.


  Czwartego dnia umalowałam spuchnięte powieki, przyciemniłam rzęsy tuszem iwyszłam zdomu. Pojechałam do mamy do szpitala, by ją zapewnić, że od teraz już wszystko będzie dobrze.


  Minął tydzień. Mama wydobrzała, wróciła do domu. Życie powróciło do normy. Rozmawiałam przez telefon, kiedy jak burza do mieszkania wpadła Gosik.


  –Lilka, zadzwoń do Grażyny ipowiedz jej, żeby za kwadrans była gotowa.


  –Gotowa na co?


  –Na randkę!


  –Jaką randkę?


  –Mają przyjechać iczekać pod bramą.


  –Kto?


  –Chiquita ze swoim facetem ijego kolegą, który chce poznać Grażynę.


  –Oczym ty mówisz? Jaka Chiquita?


  –Koleżanka zklasy. Myślałam, że ją znasz. Ona wie, że jesteś moją siostrą.


  –Nie, nie znam.


  –Ma taką południowoamerykańską urodę. Rzuca się woczy.


  –...??? Aco ty masz ztym wspólnego?


  –Ten kolega przyuważył Grażynę wjakimś klubie studenckim. Spodobała mu się ichciałby ją poznać. Wczoraj, gdy we troje jechali samochodem, zobaczyli, jak stałam zGrażyną na ulicy. Chiquita powiedziała mu, że mnie zna iże zaaranżuje spotkanie.


  Nie poznałabym Andrzeja, gdyby nie babska ciekawość, zkim ma się spotkać moja koleżanka. Gdyby nie Piotr, jego kolega, któremu się spodobałam, igdyby Chiquita nie zawołała mnie, abym podeszła do samochodu, wktórym czekali na Grażynę.


  Andrzej nie był wmoim typie, bo jasnowłosy, lecz silna, muskularna sylwetka, jego piękne, jak wyrzeźbione, ręce nęciły. Gdy się odezwał, tchnęło od niego serdecznością. Zdążyła mi zaimponować jego dojrzałość, mimo że pogawędkę przerwała nam Grażyna. Przywitała się, wsiadła do samochodu iodjechali.


  Przez następne dni Andrzej tkwił wmoich myślach, ale go nie spotkałam. Niezręcznie było mi oniego pytać, więc nie pytałam. Wzięłam się solidnie za naukę. Sławek czuwał. Zaglądał do mnie, podciągał wmatematyce, sprawdzał, jak się mam. Aja chyba stwardniałam, świetnie dawałam sobie radę.


  Wtedy już chodziłam na kurs angielskiego do Wyższej Szkoły Pedagogicznej. Któregoś wieczoru, wychodząc po zajęciach, wdużym holu poczułam czyjąś dłoń na ramieniu. Obejrzałam się izobaczyłam znajomego brodacza.


  –Andrzej! – uśmiechnęłam się radośnie. – Co ty tu robisz?


  –Chodzę na angielski, aty?


  –Dokładnie to samo. Właśnie skończyłam lekcje.


  –Ja też. Chcesz, to odprowadzę cię do domu.


  Szliśmy parkiem Kasprowicza. Pod nogami szeleściły liście, pachniało jesienią, amy rozprawialiśmy. Spontanicznie: oszkole, osobie, ożyciu, oupodobaniach, omuzyce. Zanim się zorientowałam, wyśpiewałam mu swoją historię. Brzmiała melodyjnie, dopóki nie dobrnęłam do zmarnowanej okazji wyjazdu do Peru. Tonacja zmieniła się na smętną. Nie dowierzał. Agdy mu wyjaśniałam, dlaczego nie pojechałam do egzotycznej krainy, do harmonii wkradły się dysonanse. Kręcił głową.


  –To niebywałe. Teraz na pewno plujesz sobie wbrodę? – ciepło objął mnie za ramię.


  –Niezupełnie. Wszystko dzieje się za jakąś przyczyną... No, ale dosyć omnie; kolej na ciebie.


  Rozgadał się opracy asystenta wInstytucie Mechanizacji na Akademii Rolniczej. Praca naukowa wyraźnie go pociągała, bo mówił oniej zekscytacją. Spodziewałam się, że uprawia sport, ale zaskoczył mnie, gdy wyjawił, że chodzi na spotkania zmalarzami. Wartystyczny światek wciągnął go Mistrzu – malarz hobbysta, kolega ze studiów. Teraz dzielili pokój whotelu asystenckim. Zfascynacją słuchałam ostudenckich latach wPradze, gdzie Andrzej był znany jako Donald. Zaświtało mi, że gdy ich poznałam, Piotr właśnie tak się do niego zwracał. „Donald” – ta ksywka zupełnie mi nie leżała. Imię Andrzej bardziej do niego pasowało.


  –Powiedz coś po czesku – poprosiłam, aon rozbujał się ztym jakby zdrobniałym polskim, brzmiącym komicznie, zktórego rozumiałam co któreś słowo.


  Spodobał mi się ten intelektualista (starszy ode mnie osiedem lat) zzamiłowaniem do filozofii. Wszystko go interesowało. Zaintrygował mnie sobą.


  –Askąd pochodzisz?


  –ZSycowa – odparł dumnie – miasteczka pod Wrocławiem. Nie obiło ci się ouszy?


  OSycowie nie słyszałam, jednak nazwa śmiesznie mi zabrzmiała. Spojrzałam na pogodną twarz Andrzeja iroześmiałam się wgłos.


  –Hej, tu nie ma się zczego śmiać. To znaczące miejsce. Leży na międzynarodowej trasie E 12, Mediolan – Syców – Moskwa.


  Tym wyjaśnieniem rozbawił mnie serdecznie. Itym mnie ujął.


  Chciałam sprowokować następne spotkanie, więc zagadnęłam oksiążkę, którą trzymał pod pachą wraz zpodręcznikiem do angielskiego. Chętnie pożyczył mi Rzemiosło życia Cesare Pavesego.


  Potem wypatrywałam go po lekcjach. Pretekst miałam, ale szczęścia zabrakło. Andrzej przepadł. Wsiąkł jak woda wpiasek.


  Wpaździerniku planowałyśmy zRybą wypady na koncerty do zamku ido filharmonii. Brakowało nam muzyki. Czekałam, aż zadzwoni, by umówić się konkretnie. Jedząc obiad zrodzinką, usłyszałam telefon... To ona! Zerwałam się na równe nogi.


  –Halo, to ty, Ryba?


  –Nie, nie Ryba. Czy rozmawiam zLilką? – odezwał się męski głos.


  –Taaak – odpowiadałam powoli, szukając wmyślach, kto omnie pyta. Głos wydał mi się znajomy. – Andrzej?


  –Aha...


  –Ale niespodzianka! Jak się masz?


  –Serce mnie boli – odrzekł tajemniczo.


  Zdębiałam. Nie wiedziałam, oco mu chodzi. Pomyślałam, że filozof sili się na żarty. Zaimprowizowałam:


  –Mnie też. Słońce wyszło, ciśnienie skoczyło, to zapewne pogoda.


  Ichoć go nie widziałam, po głosie czułam, że się uśmiecha.


  –Właśnie skończyłem zajęcia ze studentami. Chciałbym się ztobą zobaczyć. Poszlibyśmy na spacer albo na kawę, gdybyś miała ochotę.


  –Zprzyjemnością!


  –To wyjdź mi naprzeciw za pół godziny. Muszę po drodze jeszcze wpaść do Kontrastów. Przyjdę od Beyzyma.


  Krew zabulgotała mi wżyłach. Migiem pobiegłam do łazienki. Umyłam twarz zimną wodą ispojrzałam wlustro. Od dawna nie widziałam siebie tak radosnej. Na nowo się umalowałam. Kreskami podkreśliłam oczy, koloru dodałam jasnosrebrną powiekówką ipociągnęłam rzęsy tuszem. Usta posmarowałam kremem Nivea. Wskoczyłam wbrązowe spodnie ibiałą obcisłą bluzkę wyciętą wserek. Szyję okryłam mgiełką ulubionego zapachu Evasion, poprawiłam złoty łańcuszek zperuwiańskim rożkiem. Wpośpiechu chwyciłam zamszową kurtkę iwybiegłam ukoić obolałe serce Andrzeja.


  Dostrzegłam go zoddali, gdy wyłonił się po drugiej stronie przejścia, między budynkami. Nasze spojrzenia się spotkały. Wżołądku zatrzepotały motylki. Coś magicznego pchało mnie wjego stronę. Przyspieszyłam kroku. On też przyspieszył, aż zaczęliśmy biec, by wpaść sobie wobjęcia. Uniósł mnie, przycisnął mocno, zakręcił wkółko. Stawiając zpowrotem na ziemi, pocałował. Poczułam się jak wniebie. Patrzyliśmy na siebie tak, jakbyśmy znali się od lat.


  Od tego dnia codziennie byliśmy razem. Zamiast chodzić na angielski, włóczyliśmy się po ulicach Szczecina. Do Tenisowej, Kaprysu wstępowaliśmy na kawę iciacho. Andrzej zabierał mnie na Szwoleżerów do hotelu asystenckiego. Wpokoju 420 zazwyczaj przesiadywała ferajna znajomych. Poznałam jego przyjaciół, asystentów zAR-u. Długowłosy Mistrzu, októrym wiele słyszałam, zaskoczył mnie brakiem przedniego zęba. „Jak to? Artysta, wrażliwy na piękno iestetykę?” – cholernie się dziwiłam. Piotra nazywali Grubym, na zasadzie przeciwieństwa, bo był chudym jak źrebię blondasem zdługimi lokami. Bywał uAndrzeja najczęściej. Ten miał zęby jak perełki, za to klął artystycznie. Reszta znajomych – wszyscy żonaci. Okurczę, co ja wśród nich robiłam? Byłam jeszcze uczennicą średniej szkoły, aoni, dorośli, robiący karierę naukową, mogli być moimi nauczycielami. Zsatysfakcją odczułam, że przyjęli mnie do swego grona, ze wzajemnością zaakceptowali ibardzo polubili.


  Prowadzałam Andrzeja na koncerty do filharmonii. On mnie na tańce do klubów studenckich, często do kina. Akurat trwał maraton filmowy „Konfrontacje”. Do Delfina spóźniliśmy się niedużo, jeszcze grano Kronikę Filmową. Rozsiadłam się wygodnie, poprawiłam kurtkę na kolanach izaczął się seans. Wzrok stopniowo przywykł do ciemności. Spojrzałam zuśmiechem na Andrzeja. Odwzajemnił się, kładąc na mojej dłoni swoją. Uścisnęłam ją czule. Zaczął głaskać moją. Ito jak! Zniknął ekran! Pieścił mi rękę jak wirtuoz. Odpływałam do świata podniety. „Oby tylko nie przestał” – wduchu prosiłam. Wfinezyjnych muśnięciach czułam jego drżenie. Sama telepałam się jak galareta, gdy dotknął mojej twarzy, obrócił ją powoli. Otworzyłam oczy, spojrzałam wjego. Pragnęliśmy tego samego. Poderwaliśmy się zsiedzeń ibez słowa wyszliśmy zkina. Wdrodze do hotelu milczeliśmy. Ciągle dygotałam. Andrzej tulił mnie mocno, podsycając buchający ogień podniecenia. Byłam niecierpliwa. „Cholera jasna, że ten tramwaj tak się wlecze!”.


  Po kilkunastu minutach, gdy wchodziliśmy do hotelowego mieszkanka, ciuchy fruwały po przedpokoju. Wziął mnie na ręce, przymknął nogą drzwi do łazienki, wniósł do pokoju. Padliśmy na tapczan inie mogliśmy się sobą nasycić. Wjednej chwili się ocknął. Wstał ipowiedział:


  –Czekaj tu na mnie. Zaraz wrócę – pogłaskał po policzku iposzedł do łazienki.


  Byłam półprzytomna. Pożądałam go jak nikogo przedtem. Do bólu. Starałam się ochłonąć, równomiernie oddychać. Kiedy wrócił, otworzyłam szeroko oczy... i... jeszcze bardziej go chciałam. Stał wcałej okazałości, rosły, umięśniony, piękny, jak go Pan Bóg stworzył. Nigdy przede mną tak nie stał nagi mężczyzna.


  Odurzona wróciłam do domu. Przed snem jeszcze raz spojrzałam na Andrzeja – na jego zdjęcie stojące przy lampce na nocnym stoliku. Długo gapiłam się wtę ekspresyjną twarz, aż wkońcu wymsknęło mi się zust:


  –Daj dzioba, ty mój... Dziubasie – tak go nazwałam.


  Na każdą myśl onim ciarki przelatywały mi po całym ciele. Rozkoszowałam się jego zapachem, każdym słowem, każdym dotknięciem. Nie znałam takiego uczucia. WAndrzeju nie zakochałam się od pierwszego wejrzenia. Ta miłość rozwijała się zdnia na dzień. Pogłębiała ztygodnia na tydzień. Zmiesiąca na miesiąc rosła irosła, aż stała się pełna, głęboka, dojrzała. Prawdziwa.


  Wsylwestrowy wieczór byłam gotowa do wyjścia na prywatkę, kiedy przyszedł po mnie zbukiecikiem subtelnych, słodko pachnących frezji. Były moje dziewiętnaste urodziny. Dopiero tego dnia poznałam Andrzeja zrodzicami. Mama była ostrożna zoceną, aojcu od razu przypadł do gustu, tak jak Gosikowi. Darzyła mojego Dziubasa nieskrywaną sympatią od samego początku. Mieli wiele wspólnego. Lwy – takie same, rzetelne, cierpliwe typy, które bawiła nauka.


  Rzecz jasna, powiedziałam oAndrzeju Sławkowi. Był zmoimi sprawami na bieżąco. Upłynęło jednak trochę czasu, aż na sylwestrze uGrubego poznali się osobiście. Nerwowo zerkałam na nich, gdy na osobności zpoważnymi minami rozmawiali, marszcząc czoła. Wyczuwali jeden drugiego. Amoje serce biło jak zwariowane – tak bardzo zależało mi na tym, by się polubili.


  No! Wypili po kielonku. Drugim poprawili, bratersko poklepując się po plecach. Buzie same już się uśmiechały. Moja chyba najszerzej, bo cieszyłam się, że mój przyjaciel zaakceptował Andrzeja.


  Teraz obaj nade mną czuwali. Zwłaszcza wczasie nauki do matury. Rozwiązując zadania, ślęczeliśmy nad książkami całe noce. Czasami towarzyszyła nam Gosik. Było wesoło (tylko im oczywiście, bo mnie mdliło ze stresu). Wciągu dnia zRybą przerabiałam polski. Miałam dosyć żmudnej, nieustannej nauki. Wgłowie plątał się nadmiar wiadomości, anapięcie przed wielkim egzaminem nie dawało spokoju. Ledwo zipiąc, dobrnęłam do maja.


  Po maturze świat zaczął wyglądać inaczej. Stał się beztroski. Piękniejszy. Ciepły ikolorowy. Zazielenione parki wypełniły się, awmieście jakby przybyło ludzi.


  Pobiegłam do Andrzeja na uczelnię. Zastałam go kończącego badania laboratoryjne. Och, jak mi się wtym białym kitlu podobał. Mój naukowiec.


  Ucieszył się na mój widok.


  –Cześć, Dziubasie! – też tak na mnie mówił. – Dobrze, że jesteś. Wiesz, po tym intensywnym okresie przydałoby się zmienić krajobraz. Przed chwilą wpadł mi do głowy pomysł. Pojedziemy...


  Byłam gotowa pojechać znim na koniec świata, aon mnie wziął do Sycowa. Przez pięć godzin tłukliśmy się pociągiem do Wrocławia. Potem jechaliśmy autostopem wwielkiej ciężarówce. Wieczorem wylądowaliśmy wmałym śpiącym miasteczku. Miejscowość cicha, ale wdomu państwa Arkuszewskich... mamma mia! Głośno jak we włoskiej rodzinie.


  Siedemnastoletni brat Leszek co chwilę poprawiał ciemne, prawie czarne, długie włosy. Szpanował postawionym na sztorc kołnierzem koszuli. Niby trochę wstydliwy, ale woczach miał figliki. Nie odzywał się dużo, czasami wtrącał dowcipne słówka. Nazwał mnie Szczypkiem. Polubiłam go. Mama, do której Andrzej był podobny, biegała wtę izpowrotem. Co irusz zwracała się do domowników podniesionym głosem, ale Andrzeja hołubiła. Uśmiechając się, odsłaniała białe, równiusieńkie zęby. Ojciec, szpakowaty pan Franciszek – zostrymi rysami, dużymi, odstającymi uszami iorlim nosem, wydawał się srogi. Stale wymachiwał rękoma. Elżbieta, siostra Andrzeja, młodsza otrzy lata, miała długie, sięgające niemalże do pasa gęste czarne włosy. Podobna do ojca, sprawiała wrażenie najmądrzejszej we wsi. Pewna siebie, gęgała.


  Wydawali się bezpośredni, jednak odnosiłam wrażenie, że ten luz był na pokaz, nie za dobrze grany. Obserwowałam więc, słuchałam, oczym rozmawiali, popijałam herbatę za herbatą, robiąc dobrą minę. Agdy się opiłam jak smok, wstałam do toalety. Jeszcze do niej nie doszłam, ajuż mną rzuciło. Jakbym dostała wpoliczek, chlasnęły mnie słowa:


  –Skąd wytrzasnąłeś to dziecko? – zkpiną pytali Andrzeja.


  Ichoć nie powinnam się dziwić, bo zawsze wyglądałam na młodszą, niż metryka wskazywała, zrobiło mi się głupio. Przykro. Poczułam się zraniona.


  Skręcało mnie ze złości. Oni udawali miłych, ja też. Mocno musiałam uważać, bo znatury język mam niewyparzony ikorciło mnie, by odszczeknąć tu iówdzie, tymczasem dzielnie się trzymałam. Nie chciałam sprawić Andrzejowi przykrości.


  Przez następne dwa dni wyciągałam go zdomu. Chętnie pokazywał mi rodzinną miejscowość. Centrum malowniczego rynku zkolorowymi kamieniczkami, którędy przebiega ta sławna trasa E 12. Hotel otej samej nazwie. Zaprowadził mnie pod swoją szkołę, potem pokazał gotycki ceglany kościół. Opodal wyniosłą wolno stojącą wieżę „dzwonnicę” – najwyższą budowlę wSycowie. Dalej sportowy ośrodek OSIR-u zbasenem ikortami tenisowymi. Piękny park, ciągnący się kilometrami, gęsty jak puszcza. Restaurację Parkową ikino.


  –To wszystko? Co robić wtak małej mieścinie?


  –Wyobraź sobie, że nigdy się tu nie nudziłem – zaciągnął mnie pod kapliczkę, część pałacowego kompleksu, która zachowała się jako jedyna pamiątka zprzedwojennych lat.


  Po lekcji historii przyszedł czas na biologię. Wylądowaliśmy na działkach, gdzie wśród zielonych krzewów kręciło się kilkoro ludzi. Zzapałem uprawiali małe ogródki. Uwijali się jak mrówki, sympatycznie zagadując jeden drugiego. WSycowie wszyscy się znali.


  Andrzej podwinął rękawy izabrał się do plewienia. Patrzyłam, zjakim zapałem wyrywał zczarnej gleby drobniutkie roślinki, jak zgrabnie mu to wychodziło. Też tak chciałam. Nigdy nie babrałam się wziemi. „To przecież żadna sztuka” – pomyślałam idopadłam drugiej grządki. Wyrywałam, czyściłam, pielęgnowałam, aż wkrzyżu zaczęło strzykać.


  –No proszę! Zobacz, jak ładnie zrobiłam! – radośnie wskazałam na schludne, wyplewione poletko. Jednak Andrzej mnie nie pochwalił. Minę miał zdumioną, awwybałuszonych oczach pojawiła się konsternacja.


  –Dziubas, coś ty narobiła?!


  –No jak to? Przecież powyrywałam chwasty.


  –Och, ty mieszczuchu, zamiast lebiody powyrywałaś wszystkie rzodkiewki!


  Na nowo powtykał flance. Uratował mnie zopałów, zaoszczędził wstydu.


  Ale ulga! Oddychałam szczęśliwie, gdy wróciliśmy do Szczecina, życia, które znałam. Do miasta, jego ruchliwych ulic, sklepów, kawiarni, klubów, kin, wspólnych przyjaciół. Wśród nich wakacje przeleciały błyskawicznie izbliżał się wrzesień. Nie obawiałam się geodezyjnej szkoły, ale ściskało mnie wdołku na myśl orozłące zAndrzejem.


  Były to lata siedemdziesiąte, epoka gierkowska. Najlepsza, jaką pamiętała Polska. Sklepy wypełniały się atrakcyjnym towarem. Na wystawach zachodnie ciuchy, artykuły sprzętu domowego ismakołyki. Wmięsnym tak pachniało suszoną myśliwską, że ślinka leciała. Tylko kupować. Ale za co? Kasy od pierwszego do pierwszego nie starczało.


  Kto miał inicjatywę iodwagę, jechał na Zachód. Omały włos bym zapomniała... Trzeba było jeszcze załatwić paszport albo promesę wizową. Wkażdym razie uchyliły się drzwi na świat. Coraz więcej znas wyjeżdżało. Lecz nie podróże podniecały Polaków. Mobilizacja do wyjazdów rodziła się zchęci zarobienia.


  Andrzej wSzczecinie nie miał szans, więc załatwiał przydział dewiz ipaszport wSycowie. Liczył na znajomych wurzędach, kolegów ze szkoły. Miał nosa. We wrześniu szykował się do Szwecji. Popłynął ze Świnoujścia do Ystad, potem pociągiem do Malmö, by szukać pracy. Na jednej zokolicznych farm los uśmiechnął się do niego. Dostał robotę – wycinanie kapusty ikalafiorów za dwa dolary na godzinę. Uszwedzkiego badylarza przez miesiąc zarobił tyle, ile (w przeliczeniu) przez rok na uczelni.


  Cieszył się, zadzwonił raz, amnie szalenie go brakowało. Zutęsknieniem czekałam na dzień, wktórym miał wrócić. Nieustannie zanudzałam Piotra prośbami, by pojechał ze mną po niego do Świnoujścia.


  –Dziubas! – dojrzałam Andrzeja wtłumie. Zarośnięty, zdłuższą niż zwykł nosić brodą, zwłosami do ramion, wyglądał jak Rumcajs pełen uciechy. Wgranatowych dżinsach, tego samego koloru swetrze ibeżowym kożuszku podszedł do nas, stukocząc czarnymi chodakami. Zusatysfakcjonowaną miną postawił na ziemi toboły iporwał mnie wobjęcia.


  –Nareszcie! – nie mogliśmy się od siebie oderwać, aż niecierpliwy Gruby furknął:


  –Już dosyć tego! Migdalić będziecie się później. Donald, daj dobrego papierosa!


  Czar romantycznej chwili prysnął. Ale gdy tylko przyjechaliśmy do Szczecina, wdomu niespodzianka. Andrzej obsypał mnie prezentami. Klasyczny szaraczek, puszysty golf zangory leżał jak ulał.


  –Zobacz, jak trafiłeś zrozmiarem!


  Woczach Andrzeja pojawiło się zadowolenie.


  –Znam cię lepiej, niż ci się wydaje. Czy wiesz, że twoja stopa jest długości mojej dłoni? – wyciągnął zreklamówki białe dziurkowane chodaki. Pasowały, ajakże, perfekt.


  –Dzięki...


  –Poczekaj, poczekaj, jeszcze jeden drobiazg – sięgnął do prawej kieszeni dżinsów iwyjął pudełeczko pokryte pluszem.


  Uchylałam wieczko powoli, zdrżeniem.


  –Ojej! Śliczna! – odpięłam łańcuszek zrożkiem, zktórym nigdy się nie rozstawałam, dowiesiłam misterną złotą kotwiczkę izałożyłam na szyję. Zzalotną miną uniosłam wgórę głowę iwysunęłam pierś do przodu.


  –No ijak się prezentuje?


  –Doskonale – chwycił złote ozdoby, zacisnął je mocno wdłoni. – Chciałbym cię zakotwiczyć. Na stałe.


  Zajrzałam wjego mądre oczy, wypełnione miłością isię rozczuliłam. Ledwo wydusiłam zsiebie:


  –Dziubas, to znaczy, że chcesz... tak na dobre ina złe?


  –Na dobre... ztobą, przy tobie, teraz ipotem... itak... na zawsze!


  Och, jak we mnie kipiało szczęście. Myślałam, że nie wytrzymam. Musiałam podzielić się zkimś tą radością, ito jak najszybciej. Gosik iSławek dowiedzieli się pierwsi.


  –Naprawdę?! Bomba! Kiedy?! – pytali.


  Potem wtajemniczyliśmy uczelniane towarzystwo. Ale nam dopingowali! Tylko zrodzicami mieliśmy zagwozdkę. Jak im otym powiedzieć?


  –Pojedźmy na Gwiazdkę do Sycowa. Zadzwonię do Franków ipowiem, że zjawimy się na święta.


  Andrzej miał szczere chęci, dobre zamiary, lecz gdy zakomunikował swoim rodzicom, że przyjedzie ze mną, zrobiła się zadyma. Nie chcieli mnie widzieć. Pragnęli mieć go tylko dla siebie.


  Ipoplątało się. Wyszło głupio iwdodatku bolało. Pomimo tego nie byłoby dylematu, gdyby Andrzej uprzednio nie powiedział moim rodzicom, że zabiera mnie na Boże Narodzenie do Sycowa. Jak tu wybrnąć zniezręcznej sytuacji, jak rozplątać ten supeł?


  –...że ja otym wcześniej nie pomyślałem! Pojedziemy do Czechosłowacji. Do Javornika. Do mojej drugiej rodziny. Nareszcie poznasz Nikosa! – wykombinował.


  –Mówiłeś, że mieszka wPradze.


  –No bo tam mieszka. Alička też, ale rodzice, odkąd uciekli zGrecji podczas wojny domowej, mieszkają wJavorniku. Tam co roku wrodzinnym gronie spędzają święta. Zobaczysz, jacy to wspaniali ludzie.


  Wwigilijny wieczór zpierwszymi płatkami śniegu opuszczaliśmy hotel asystencki. Prószyło przez całonocną podróż wSudety. Spokojne, urokliwe góry oporośniętych drzewami stokach spały, okryte białą pierzyną zimy. Upoiły mnie swoim urokiem. Cichy Javornik przywitał migoczącym słońcem, awesoła rodzina Katakalidisów – otwartymi sercami.


  –Je tady Donald zLilkou! Ahoj, ahoj, Donalde... – przekrzykiwali się jeden przez drugiego.


  –Poznaj Nikosa – Andrzej przedstawił mi niskiego czarnowłosego Greka zwąsem, otwarzy okrągłej irozpromienionej jak słońce, które nas przed chwilą witało.


  –Ahoj, Lilko, my tu już na was czekamy – odezwał się prawie dobrą polszczyzną izabrał się za przedstawianie. – To są moje siostry, tak? To je Alička, to je Helenka, atady je nejstarší – Cikra.


  Trzy śniade dziewczyny patrzyły na mnie ciemnobrązowymi, wielkimi jak kasztany oczami iszczerze się uśmiechały.


  –Tatínek je v hospodě, amaminka v kuchyně... maminko! – zawołał.


  Drobna jak kruszynka kobieta na widok Andrzeja rozpostarła szeroko ramiona.


  –Donalde! – przytuliła go do siebie jak syna, aon ukochał ją jak matkę. Potem podeszła do mnie iciepło przygarnęła. Przyjęła nas jak najbliższą rodzinę.


  Jeżeli przed tą wizytą miałam tremę, to zniknęła ona wjednej sekundzie, gdy tylko przekroczyłam próg tego domu. Mieszkała wnim serdeczność.


  Rozgoszczeni wdużym pokoju, umeblowanym wstaromodnym stylu, posilaliśmy się. Oni zaciekawieni pytali onas. Dziewczyny zastawiały zakąskami stół nakryty kremowym obrusem wzłote esy-floresy, donosiły świeżą kawę, loukoumię ibaklawę – niesamowicie słodkie greckie słodkości. Wciąż zmieniały się tematy, aopowiadaniom nie było końca. Donalde... – zwracali się do Andrzeja. Wich ustach brzmiało to jakoś ładniej. Nawet do niego pasowało.


  Gdy za oknami szarzało, przyszedł tatinek, uosobienie spokoju. Pięćdziesięcioletni mężczyzna ociemnej karnacji gładził dłonią szpakowate włosy. Od czoła miał duże zakola, ale baczki gęste, brwi jak krzaki podkreślały grecką męskość twarzy. Musiał być głodny, gdyż od razu zasiadł do stołu. Położył na kolanach serwetkę, wymownie skinął na maminkę izagaił:


  –Víte, Že maminka je nejlepší kuchařka na světě? – zuśmiechem rzucił hasło do świątecznego obiadu.


  Alička polała piwo. Usiadła obok mnie ipogłaskała po ramieniu. Wtrącając polskie słowa, zachęcała do rozmowy.


  Nazajutrz do popołudnia zwiedziliśmy Javornik, awieczorem:


  –Jedeme do Jeseniku! – zarządził Nikos. Wziął tatínka skodę ipojechaliśmy do pobliskiego miasteczka. Malowniczo położone popularne uzdrowisko wCzechach. Mikroklimat Jesenika zachwalali miejscowi. Tam poznałam następne pogodne dusze. Swatkę, atrakcyjną blondynę otypowo słowiańskiej urodzie. Jej ważnego męża, doktora psychiatrę Tanasa – dwumetrowego dryblasa. On zNikosem byli jak dwa Michały, jeden duży, drugi mały... Stanowili komiczne duo. Nikos gadał, ciągle szczerzył zęby, śmiał się bez przerwy. ATanas brał go za pacjenta, słuchał zpoważną miną, agdy się odzywał, wszyscy rżeli ze śmiechu, brzuchy pękały. Do łez rozbawiła towarzystwo para dowcipnisiów.


  
    Mały Nikos ledwo dychał,


    Duży Tanas go popychał...


    aż na ziemię popadały kecające  [2] dwa Michały.

  


  Wtym domu wrzało od radości. Ile pivečka poszło wczasie tych kilku godzin, tego nikt nie byłby wstanie zliczyć. Leciał kawał za kawałem. Bawili się świetnie. Też się śmiałam, tyle że nie znimi, lecz znich, bo jak tu się nie śmiać, gdy procenty szumią wgłowie iwszyscy dokoła rechoczą? Wytężałam słuch iumysł, amimo to nie rozumiałam kawałów.


  –Cooo? Co? – pytałam.


  –Lilko, nechápeš [3]? – szturchał mnie Tanas.


  Ichoć tak bardzo chciałam, niewiele chapałam. „Dość tego!” – postanowiłam nauczyć się czeskiego.


  Przypisy


  
    	
      [1] Zjednoczenie Gospodarki Rybnej.

    


    	
      [2] Rozprawiać.

    


    	
      [3] Pojmować.
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